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L> godzinie Olej z-rana na pięknym dniu 
jesienny in, zatrzym ał się pow óz przy domie 
pocztowym w Corbeil. B yłolo roku 1 7 8 2 , a 

o przed sześćdziesiąt lary, a jednak t o , 
co opow iem , zdaje się należeć do starej lii- 
storyi, tak sie to czasy zm ieniły I Podróżny  
jadący w  otwartym  p ow ozie , b y ł m łody  
m ęzczyzna, pięknych rysów  twarzy, i krwi 
szlacheckiej. Podczas gdy konie przeprzę- 
gano, ozw ał się pocztylijon tło podróżnego 
w te s ło w a :

»DoLrześ pan zro b ił, żeś wstał tak rano. 
Tam oto jedzie drugi p ow óz, który będzie 
musiał diugo popasać, bo n !ó ma koni do 
przeprzęgu. W łaśnie tgdy niedawno dw ór  
p rzejeżdżał, nie ma w ięc teiaz ani jedn e
go konia.«

Ledw ie tych słów  pocztylijon dokończył, 
zbliżył sig drugi powóz. W  nim siedział 
m łody m ężczyzna, ubrany podług najno
wszej m ody. Cdy mu ośw iadczono, że koni 
dostSć nie m o że , zaczął sig zżym ać, kląć i 
p; orunować.

Pierwszy podróżny ofiarował mu miejsce 
w sw oim  pow ozie, co tenże przyjął z w iel
bieni ukontentowaniem.

Obaj siedzieli milcząc obok siebie, konie 
raźnym pom ykały kłusem.

Po długiej chwili, podróżny, który sig 
w prosił do pow ozu, temi przemówił sło- 
w y : »Nader ważna sprawa powołuje mnie 
do Paryża.«

^Domyślałem się od razu«, odpowiedział 
właściciel pow ozu. »Zaniechałern jednak py
tać sig pana, aby się nie okazać ciekawym.*

śM asz pan słuszność, że mnie od wszela
kich pytań ochraniasz, ho to , com zamie
r z y ł, jest dła mnie nader wielkiój w agi; dis 
tego roztropność moja nakazuje mi m ilcze
nie aż do tej ch w ili, w której sig przys.łly  
los życia mojego rozstrzygnie.*

^Szanuję tajemnicę pana. Ale że jesteś 
zakochanym , to więcej jak pewna.*

»Tak je st, przyznaję. Projekt małżeństwa 
sprowadza mnie do Paryża. Obawiam sig 
tylko, że tysiące przeszkód, które mi staną 
na zaw adr‘e....«

»Ta młoda dama jest niezaw odnie bardzo 
piękna?*

»Czarująca istota! W praw dzie nie widzia
łem  jej nigdy, aie —  oto jej portret.*

»Jeźli malarz nie pochlebił, przyznaję, 
że jest bardzo piękna.*

»Ten portret nie w yrów nyw a rzeczyw i
stości. M alarz nie oddał tego uroiui , nie 
oddał tej duszy, która z oczu dziewicy prze
mawia. Jest ona dobrego urodzenia, weź
mie bogatą puściznę, co mńie najbardziej 
cieszy. Czasami życzyłem  sobie w praw dzie, 
aby mniej była bogatą, natenczas m ógłbym  
z większą nadzieją dob jać się o jej rel<ę. 
M a być dumną i obojętną na słoduie oświad
czenia, które m ężczyźni pięknym dziew czę
tom czynią. Mieszka w Paryżu przy swojej 
ciotce, margrabinie C h a m p r e , która mnie 
tym skarbem obdarza. W ie lu , bardzo wielu  
stare się o je j  ręk ę, ole ja sig nie obaw iam , 
bo mam ciotkę na mojej stronie.*

»H.storyja mojego życia nie jest wcale po
dobną do hisioryi, którąś mi pan opow ie
dział. Od dzieciństwa mego mieszkam w ma
łym  zamku w’ pobliżu miasta N e m o u r i .  
Jestem jedynakiem , rodzice moi mimo szczu
płego majątku sw ojego , nie szczędzili w y
datków , aby mi jak najprzyzwoitsze dać
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w ychow anie. Staram się teraz o jaką posadę 
i  złorzeczę mojemu len istw u , które mi nie 
dozwala uczynić stanowczego kroku. W zd ry- 
gam się na samą m y śl, ze w przedpokojach  
m ożnych panów muszę odbywać długie sta- 
cyje i łamać się we dwoje dla ukłonów . Gdy 
dw ór ostatnią rażą bawił w  Fontainebłau, 
polecono mnie pani P o l i g n a c . Nie mogąc 
się oprzeć naleganiom o só b , którzy mnie 
k och ają , usiadłem dziś z-rana do mego po
wozu , dla udania się do Paryża. Tam  cltcę 
sprótow m e, czy mi kozer zaśw ieci, a może 
też uw iozę z sobą jaką piękną, bogatą żo - 
neczkę.fl

Po tych obopólnych zw ierzeniach, zaczęli 
nasi dwaj m łodzi podróżni opowiadać sobie 
rw oje m iłosne awanturki, przygody myśli
wskie i rozmaite rzeczy; słow em , nim sta
nęli v.’ P aryżu, byli ju ż najlepszym 1 przyja
ciółm i. Pe wielu wnioskach w ykryli naw et, 
że m iędzy n im i, to jest m iędzy zakocha
nym  panem T ille .non t, a właścicielem po
w ozu panem Fleuranges, dalekie zachodzi 
pokrewieństwo. U m ów ili się w ię c , że do 
jednego zajadą hotelu.

Śród gaw ędy o rozmaitych rzeczach, czas 
schodził szybko. W  dali już widne były w ie
że Paryża. Na dwieście kroków przed bra
mą miasta ukazał się jeźd ziec , który jadąc 
naprzeciw  naszym podróżnym , miał ich na 
oku;  potćm zbliżywszy się do powmzu, w e
zw ał pocztylijona, aby się zatrzymał. —  »M o- 
ścipanow iel« zapytał jeźd ziec , »cży nie na
zyw a się który z was panem Tillem ont?*

»,la nim jestem *, odrzekł nasz zakochany.
»Nie jesteś pan dziś w  południe spodzie

w any w domu panny L a N o u e ? *
»Tak jest.*
»\Vszystko się zgadza co do joty . Bądź 

pan łaskaw wysiąść na ch w ilę , pom ów im y  
słów ek parę o tej spraw ie, która pana zaj
m uje. Proszę po tysiąc razy o przebaczenie.*

Podróżni w ysied li, nieznajomy oddał ko
nia pocztylijonow i, i wszyscy trze j, gdyż 
i Fleuranges miał być obecn ym T ozm ow ie, 
udali się drogą uboczną na pole. Nieznajo
my zdawał się przygotow yw ać na przem o
w ę. Śród tćj chwili m ilczenia, nasi dwaj 
m łodzi przyjaciele mieli sposobność przy
patrzyć mu się bliżej. Nieznajom y miał naj
mniej lat trzydzieści i p ięć , szerokie plecy,

oblicze ch u d e, ale dość piękne rysy twa
rzy, na której pozostały ślady świadczące
0 burzliwej m łodości.

»M ości panow isl* przem ów ’"} nieznajom y, 
zatrzym awszy się poci drzew em . »M ój za
miar wyda się wam dziw acznym . Aby złago
dzić trochę szorstkość tego projektu, mu
szę wam najprzód pow iedzićć, k to , i czem  
iestein. M acie tu przed sobą barona Saint- 
A n d r e ,  który byłby m iał 30 ,0 0 0  liw rów  
rocznego dochodu, gdyby trzecia część  
swojego majątku nie b y ł przepuścił. Ale  
czas pustoty ju ż m ija, chcę w szystkiem u, 
jak to powiadają, kres położyć. M ój przy
jaciel, uczony margrabia Condorcet, w pro
wadził mnie w  dom panny L a  N o u e ,  nie  
mającej rodziców1, która w edług swojego  
upodobania ma sobie obrać męża. W idzia
łem  ją , i zostałem zaczarowany. W łaśnie  
miałem polecić memu przyjacielow i, aby  
się starał dla mnie o j e j  ręk ę , gdy w tem , 
dnia wczorajszego w w ieczór dowiaduję s ię ,  
że mam spółzalotnilia zostającego w łaskach 
rodziny panny L a N o u e ,  który co chwila  
jest spodziewany. Pytam w ię c , kto nim jest, 
zkęd ma p rzyb y ć , rozkazuję osiodłać konia
1 jadę naprzeciw panu. Cieszy mnie to nie
w ym ow n ie, żem si ę z panem spotkał. Pan 
jesteś przystojnym , m ło d y m , odw ażnym  
m ężczyzną, podałbym się w\'ęc na pośmie
w isko, gdybym go p ro sił, abyś zaniechał 
starać się o rękę panny La N o u e .  Ja z mo
jej strony nie mogę się także cofnąć. Po
dajmy w ięc sobie ręk ę, dobędźm y szpady, 
złóżm y się , zróbm y kilka pchnięć, dopóki 
się pierwsza krew nie pokaże. Uto z nas 
odniesie ra n ę , polezy sobie ze czternaście 
dni w łóżk u , i ustąpi drugiem u, nie uw ła
czając swojem u honorow i. Zw ycięzcy sta
raniem b ędzie, przypodobać się pannie. 
W praw dzie nie m ogę zachować wszystk.ch  
form alności, nie rosi tu cztćrech potrze
bnych św iadków , ale rozważ pan,  czas na
g li, i tak korzyść jest na pana stronie, gdyż  
go już w południe oczekują. U c zy n iłe m ,  
cora m ógł uczynić, zresztą sądzę, że to 
panu będzie dość przyieinnem , pozbyć się 
natrętnego spółzalotnilia, któryby pana nie
ustannie dręczył. Przyjmiej w ięc moję prn- 
pozycyję , a za kilka mjnnt jeden z nas 1 
będzie miał otwarte pole. Cóż pan ra  to?*
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»Przyznaję, że to bardzo pocieszna pro- 
pozyeyjaa, odrzekł T illem o n t, »ale takich jak 
pan ryw alów , chętnie widzę. Służę więe.«

‘'Tu na tćm miejscu ziemia sucha. Nasze 
szpady są zarów no długie. Nikt z ciekawych 
Hie będzie nam przeszkadzał. Zrućrny więc  
surduty z siebie. W  jednej minucie będzie 
po wszystkiem. M uszę pana uprzedzić, ze 
praw do-podobieństw o zwycięztw a jest na 
mojej stronie, mam bow iem  zw yczaj, przy  
pićrwszem natarciu tuszować przeciwnika. 
Bogu dzięki, nie zabiłem jeszcze nikogo 1 
Również i słuszność w ym aga, abym tylko 
Zranił mojego przeciwnika. Kto bow iem  ma 
dopiero lat dwadzieścia , ten jeszcze za m ło
dy do ślubnego ołtarza; c i, co w trzecim  
krzyżyku, mają prawo do ślubnego wieńca. 
Racz w ięc rozw ażyć mój szanowny panie,*

Gdy S a i n t - A n d r e  tych słów  dom aw iał, 
oglądał miejsce pojedynku, a igrając prze
rzucał szpadę pom iędzy palce, i zawinął 
do góry rękaw’ od koszuli. F l e u r a n g e s  
obawiając się o swego towarzysza podróży, 
pozostał w  blizkości pojedynkujących z tera 
przedsięw zięciem , że tego trupem u ścieli, 
któryby jakich chytrych używ ał fortelów , 
zakazanych ustawami pojedynku. T  U l e 
m o  n t zasłonił się bardzo zręcznie przed  
pierwszem  natarciem , którem się St. A n -  
d r e  tak chełpił. T en  widząe tak zręcznego  
przeciwnika przed sobą, zaprzestał nacie
rać , i bronił się tylko. Tw arz miał spokoj
na , nieruchom ą; naraz z siwych oczu St. 
A n d r ś  błysnął płom ień. F l e u r a n g e s  
spostrzegł na jego twarzy uśm iech, i w tej
że  chwili padł T i l l e m o n t  w pierś ugo
dzony.

*Um ićram!« zaw ołał.
»Zam ordowałeś go wpan F* dodał F l e u 

r a n g e s  z oburzeniem .
»Jestem m ocno tera zasmuconym, odparł 

St. A n d r e .  »Zaręczam , ze mnie to w samej 
istocie bardzo zasmuca. Nie m ogłem  zada- 
j a c  pchnięcie, tak umiarkowanie prowadzić  
szpadą, jakem  sobie tego życzył. Lepićjby  
b y ło , gdyby był mniej zręcznym  w użyciu  
szpady. W praw dzie głębok■’ rana, ale mam  
nadzieję , że pan T i l l e m o n t  przyjdzie do 
siebie. Oddycha w oln iej, z ust ju ż mu krew  
nie id zie , i przyjdzie zapewne do zdrowia. 
W dziejm y na niego surdut. M oże jeszcze

iść o swoich siłach , w ięc nie ma żadnej o -  
bawy. Siadajcie do p o w o zu , ja się odda
lam. A le , a le , gdzież pan zajedziesz?«

»Do angielskiego hotelu.*
»Za godzinę przybywam  z lekarzem.*
T  i 11 e m o n  t dow lókł się do pow ozu i po

w tarzał kilkakrotnie: »Jestem śmiertelnie  
raniony! W e ź  pan te papiery i przeszlij j e  
mojej rodzinie. Czy wierzysz w Boga ?*

» W ierzę.*
»Ilażesz odczytać mszę za moję duszę. 

Bierz przykład ze m n ie , nie wystawiaj swe
go życia na zgubę za lada fraszkę! Ach ko- 
cnany F l e u r a n g e s  um ióram , a ni ć  mam  
jeszcze dwadzieścia i jeden lat! Szczęściem , 
że to nie stało się za życia mojej matkiI* 

Skoro przybyli do h ote lu , złożono dc 
łóżka rannego, który zapadł w om dlenie. 
Baron S a i n t - A n d r e  przybył w sam czas, 
aby widzieć jeszcze konającego przeciwni
ka , a lekarz napisał pośmiertną kartę.

»Jak juz m ów iłem , m ocno ubolewam * y 
odezw ał się baron. »Z tern wszystkiem on  
był moim spółzalotnikiem. Nie traćmy je 
dnak głow y. Ja sam nie mogę donieść o 
tym wypadku pannie La Noue i jej ciotce. 
Bądź pan tak dobrym i zawiadom ich o lemJ 
Ja tymczasem zajmę się pogrzebem.* 

Fleuranges nie przebierając s ię , wsiadł 
do fijakra i kazał się zawieść na u lic ę , na 
której margrabina C h a m p r e mieszkała.. 
Serce inu biło gw ałtow n ie, gdy otw ierał 
pierwsze podwoje. Na wschodach spotkał 
starą figurę w uniform ie, która w idząc  
młodego człowieka w7 suuniach podróżnych  
zaw ołała z radości: »On przybył! M ar
grabino! nasz synowiec przybył!* to w y
rzekłszy, uściskał pana F l e u r a n g e s  ser
decznie.

^Dotrzymujesz słowa. T o  mi się podoba. 
Już nakryto do stołu. Ale pozw ól, niechże ci 
się przypatrzę... Hm. Jak w id zę , macie żwa
w ych m łodzieńców na prow m cyi. W ejd ź
my teraz, obaczysz m ałego anioła , którego 
dla ciebie przeznaczono. Na mnie polega 
we wszystkiem.*

Fleuranges nie miał odwag: pow iedzieć  
poczciw ew u staruszkowi tej smutnej wia
domości. Niin jeszcze p o m y śli!, co ma u -  
czynić, już go w ziął nasz starowina potl 
ramię i wciągnął do salonu.



T a m  zastał ciotkę i pannę L a  N o u e ,  pier
wszą musiał pocałować w oba policzki, a drugą 
w rękę, i to odjęło m u do reszty odwagi jak i 
sposobności, oświadczenia im ,  iż są w błędzie, 
l lozum ie  się , ze dziewczyna spłonęła żywym 
rumieńcem. Panu Fleuranges wydała się dosko
nałą pięknością podłng owoczesnego gustu.

Margrabina nizka, otyła, miała dobre serce, 
a niewiele dowcipu. Przy stole rozmowa szła 
żvwo i wćsoło. Po obiedzie udano się na prze
chadzkę Jo ogrodu. Damy wzięły parasoliki 
z soba , nasz staruszek podał rękę margrabinie, 
aby m łodzież  sam na sam zostawić.

»Czy to prawda?* zapytała Henryka, »ieś pan 
zakochał się we mnie ujrzawszy mój portret? 
Nie pisałżeś tego do mojej ciotki?*

• Ponieważ tak pisałem , więc musi być pra
wdą. Nie prawdaż pani?*

•Mnie się zdaje, żc zakochać się nie jest rzecz 
łatwa. Miłość pozu jjo  się po niespokojności, ści- 
śnieniu serca, tęsknocie, bezsenności. A ja  tu ,  
(wskazując na serce) nic podobnego nie czuję.« 

•Ponieważ mnie pani jeszcze nie kochasz.* 
• A jeź li  to nigdy nie nastąpi?*
•Natenczas nie pobierzemy się.*
•Jestem teraz spokojuą. Moja ciotka ma inue 

od pana w tćj mierze zdanie. Ona sądzi, ze 
wprzódy trzeba pójść za m ąż, a potem kochać, 
je ź l i  to być może. W yznaję , że takie zdanie 
mnie oburza, ponieważ się sprzeciwia m ojem u 
uczuciu. Zarzucają ini ludzie obojętność, nazy
wając to dum ą, oziębłością, kaprysem. Niech 
m ię  kto z tego stanu obojętności wyprowadzi, 
a więcej nie pragnę. Pozwolisz przeto, że nim 
pójdę za mąż, będę oczekiwać tej zmiany w ino- 
jein  sercu.*

• Zdanie pani zdaje się bardzo roztropne. Jak 
pani twe masz ochoty brać za męża człowieka, 
którego nie kochasz, tak i ja nie mam chęci 
zaślubić tę, któru mnie nie kocha. Mam nadzie
j ę ,  że się zupełnie porozumiemy. Już w tej 
chwili czuję dla rozsądku pani szczere poważa
nie, i pragnę tylko, abyś pani podobnem  uczu
ciem dla mnie była przejętą.*

yJużto poważać choć  w jakiejś częśc i , potrze
ba każdego, skoro nie ma przeciw temu wła
ściwej przyczyny. Miłość, zaś będę czuć tylko ku 
jednej osobie. Cnoty, zasługi, piękne przymio
ty duszy, szlachetne czyny....*

•Jak widzę, pani maszt o m iłości wzniosłe 
wyobrażenie. Jednakowo pozwól sobie uczynić 
uwagę, że bohaterów nie masz teraz tak dużo 
na św iecie , i być m oże , że będziesz musiała 
długo czekać.*

•W ięc będę czekała. Nic mnie nie nagli. Chcesz- 
i e  pan w 2 i  godzinach wynaleźć sobie żon ę?*

•Jeźli pani pragniesz m ieć  bohatera za m o la ,  
wyznaję j że sin je j  nie podobam. Otwartość pani 
W M iiu ga  otwartości z mojej strony: oświadczam, 
że niojem życzeniem nie jest m ieć bohaterkę 
za żonę. Ja piagnę m ieć niezepsuta, łagodną i 
wesołą żonę , lućraby m oje  m i ło ś ć ,  m o je  zau
fania wynagradzała uprzejmością, dobroćia ser
ca, lttóraby sio starała, rozrywać m n ie , rozw e
selać Wchwiłach melancholii. —  T ego  pragnę — 
ale zapominam, że umarli się nie żen;a.«

•Cóż pan przezto rozumiesz?*
•Moja godzina już  wybiła, odchodzę, aby ei« 

pani nigdy więcej nie obaczyć.*
JPrzybycie znakomitych krewnych panny L c  

N o u e  przerwało rozmowę. Panna Henryka była 
temu bardzo niechętną, bo  radańy wiedziała, 
co miały oznaczać tajemnicze słowa pana F l o u -  
r a n g e s .

•Nie uderzyłaż teraz trzecia godzina?« zapyta*. 
•Ważna sprawa mnio wzywa.*

•Zalrz.ymajże się mój kuzynie*, przerwała 
margrabina, »m oje  ludzie niech zniosą twoje 
rzeczy.*

•Nie mam ani chwili czasu do stracenia, m u 
szę odejść natychmiast. Idzie tu bowiem o spra
wę, przy której moja obecność jest nieodzownie 
potrzebną *

•Gdzież pan spieszysz?*
. D o  a n g i e l s k i e g o  h o t e l u . *
F l e u r a r g e s  skłonił się damom- i wyszedł 

śpieszuym ltrolkem. Nasz starnszek towarzyszył 
inn do drzwi, szepcąc do ucha: •Dokądże pan 
idziesz? Zwierz tę małą tajemnicę przyjacielowi!* 

•Mój drogi panie I Idę kazać się pogrzcnaćl* 
•Jakto? pogrzebać?*
•Nie inaczej*, odparł F l e u r a n g e s .  »Dowiedz 

się , żo dziś z-rana o dziewiątej godzinie zosta
łem  śmiertelnie raniony Przywiezione mnie do 
angielskiego hotelu , gdzie o godzinie jedynaslej 
oddałem ducha. Z  boleścią rozstaję się z tym 
światem; bom  widział m o je  czarującą narzeczo
ne. Zapraszam pana jutro  na m ój pogrzeb , 
m ódl się za pokój mojej duszy.*

V

W  przeszłym w ieku, równie iak i teraz zbyt: 
często małżeństwa nie były niczem więcćj jak 
tylko kontraktami przedaży, które krewnym 
ślubnej pary i notaryjuszom przypadały do sma
ku , ale nie m łodym  dziewczętom. Pannę L a  
N o u e ,  która nie znała ojcowskiego despotyzm u, 
można usprawiedliwić, i* wbrew przyjętym 
zwyczajom chciała podług swojej woli obrać te
go ,  z którym miała podzielić majątek i swoje 
serce. Czas żatoby po śmierci ojca upłynął, a 
ze wszech stron zgłaszali się konkurenci. Od
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???8U’ j 8^ p o b y ł a  Jo stolicy, jeszcze nigdzie 
Jej nie widziano, a jlfż wiele znakomitych osól) 
Starało się o je j  rehe, dla swoich kuzynów i 
przyjaciół. Pan C o n d o r c e t  m ów ił z wu jom  
Henryki za panem S a i n t - A n d r e .  Pani M u y ,  
wdowa po ministrze, przedstawiła margrabinie 
swojego knzyna, pana B e v i l ł e .  Pan Mirom nill 
przyrzekł przekazać testamentem 100,000 tala
rów , jeźli panna L a  N o u e  odda rękę jego p u 
pilowi, hrabi N o y o n .

Panna Henryka przyjęła pana A n d r e  zimną 
gt zeeznos'cia, p a n a B e v i l l e  pogardą, a hrabie
go szyderstwem. Pierwszy m n iem ał, iż odniósł 
pierwszeństwo nad tćmi dwoma spółzawodnika- 
wm, Jua myśli widział się przy boku pię knej 
Henryki i właścicielem je j  milijonów, gdy w tern 
dowiedział się o nowym zalotniku. Dla lego to

f owziął tak dziwaczny zamysł, który pana T  i ł 
em  o nt pozbawił życia, a pana Fłeuranges za

poznał z dom em  margrabiny'.
Zaz’ty były wtedy więcej w modzie niż teraz. 

T ę  p lochość, której się F ł e u r a n g e s  dopuścił 
w  obee tak smutnej sprawy, można policzyć na 
karb lekkości owego ez&. u ,  gdyż z drugiej strony 
on żałował szczerze śmierci swojego towarzysza. 
Upuściwszy dom  mai grabiny, nie stracił odwagi, 
dalej odgrywać roli koęhanlta. Jaki skutek wzięia 
la sprawa, chciejmy posłuchać rozmowy w sa
lonie pani C h a m p r e .

•Kochany szwagrze4, zapytała margrabina. »Ja- 
k o ?  sądziszże , że cię umarły odwidził?*

*Nie w iem , co m am  m yśleć , ale to w iem , 
żc  nie spię. Nie powiedzianoz pani , że pan 
T i l l e m o n t  nie ży je , gdy rozkazałaś służbie 
swojej znieść jego  rzeczy z h ote lu ?  Nie był- 
żem  sam w hotelu i nie widziałżem na własne 
oczy katafalku, światła, trumny i mszy żałobnej 
w  kościele św. K och a?  Nie szedłemże za orsza
kiem pogrzebowym  az na cmentarz? Jakże mi 
pani to wszystko wyjaśnisz? Czemuż pan T i l 
l e m o n t  od wczora nie przyszedł znowu do na
szego domu ?*

Na,te słowa weszła Henryka w sukni żałobnej 
do pokojn  i przemówiła smutnym touem : »Na- 
daremnie staracie się przedemną ukrywać, wićm, 
! e  pan T i l l e m o n t  nie żyje.*

»Nic się przed tobą nie okrywa kochana ku
zynko. D o  tej chwili nie wierzymy jeszcze , aby 
twój narzeczony umarł, to nie jest prawdo-po- 
dobnern. Teraz nie przystoją ci łzy, wczoraj-to 
godziło się lepiej go przyjąć. Tyś go nie ko
chała, on nie był twoim narzeczonym, nie masz 
więc potrzeby, udawać wdowę.*

^Krzywdzisz ją pani, czyliżby była smutną, gdy
by nie czuła boleśc i?4 rzekł nasz stary jegomość. 

»O tak , uosi żałobę, bo je j  do twarzy w czerni.

Tan nie znasz kobiet. Zresztą niech sobie po
płacze, jeźli ją to baw i, nić m am  nic przeciw 
leniu. W  twoim wieku Henryko czujemy, czasa
mi poirzebę przybierać postać smętną ■ przy
wdziewać czarna suknie.4<. c

^Przedtem czyniono mi zarzut, zem obojelną*, 
odpowiedziała łkając Henryka, »a teraz boleść  
m oję  poczytują za zbrodnię. Oświadczam uroczy
ście , że w panu T illem ont widzę mojego męża.*

Płacząc odeszła do swojego pokoju. Ta dzi
wna przygoda sprawiła w Paryżu wielkie wraże
nie. Wi eczorcm  zebrało się wiele osób u mar
grabiny, aby się dokładniej dowiedzieć o tym 
wypadku. Niezawodna wiadomość o śmierci pa
na T i l l e m o n t  sprowadziła wielu na tę myśl, 
iż on odebrał sobie życie. D o  uzupełnienia ca
łego  romansn brakowało jeszcze rozpaczy na
rzeczone j,  o którą się panna Henryka postarała.

Podczas gdy w salonie margrabiny rozprawia
no o upiorze, bawili się F ł e u r a n g e s  i St. 
A n d r e  gawędką w kawiarni.

•Sprawa ta4, rzekł baron, swikła się coraz 
bardziej. Nie przewidziałem tego , ażeby panna 
Henryka mogła sobie to przypuścić cło głowy 1 
opłakiwać nieboszczyka, którego nie kochała. 
To strąca całą budowę moich zamiarów.*

»Takto zawsze będzie ci się powodzić paoiei 
'baronie. Ż e  coś być m o ż e ,  za tem nic idz ie ,  
aby było  w rzeczywistości; któż zdoła czytać 
w sercu kobiety? Jakiemi są, lakiem i pozostaną; 
dziś tkliwe, jutro twarde jak opoka, kapryśne , 
jak szczęście. Unikaj ich , a biegną za tobą, zbliż 
s i ę  ku m m , a S tr o n i a  od ciebie. Jakiż zamiarO 1 o
masz teraz baronie?4

•Bardzo prosty. Będę czekał, dopóki się dziew
czyna nie wypłacze. Oprócz pana nikt nie w ie , 
że T i l l e m o n t  padł z mojej ręki. Będę cią
gle bywał w dom u ciotki, inoja silna wola od
niesie zwycięztwo, ożenię się z Henryką i spra
wa ta skończona.

•Życzę panu szczęścia!4 odpowiedzią" F l e u -  
r a  n g e ł , który będąc obcym  w Paryżu chętnie 
się garnął do pana St. A n d r ć.

W e trzy dni potem wybierał .się St. Andre na 
pierwszą wizytę do pani C l i a m b r e .  F l e u r a n -  
g e s  chodząc tymczasem bez celu po m ieśc ie ,  
zaszedł aż na emętarz pere la Cliaise. Na grobie 
klęczała młoda, czarno ubrana dama. Fłeuranges 
nie chcąc być natrętnym świadkiem obcej bo le 
ści, miał się oddalić zem ętarza, gdy wtem klę
cząca osoba podnosi oczy, wydaje krzyk przytłu
miony, i na pó ł zemdlona puda na ziemię. W  oka 
mgnieniu poskoczył Fłeuranges i podniósł ją  , 
byłato panna L a  No u e ,

(D o k o ń c z e n i e  nastąpi-)
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Wspomnienia wojskowe.

x.
W  jednym  z dni jasnych miesiąca stycznia r. 

1809, jak  tylko zorze poranne oświeciły szczyty 
gotyckiej katedry Burgos, trębacze pułku  uła
nów  polskich gwardyi odezwali się po wszystkich 
ulicach tego miasta, wzywając Żołnierzy do mar
szu, i w krótkim czasie szeregi polskie zebrały 
sie na wielkim rynku stolicy starej Ilastylii.

L ecz  po odczytaniu przez wachinistrzy listy 
obecn ych , okazało s ię ,  ze kaprala Dąbrowskie
go z żołnierzem stojącym z nim na kwaterze, nie 
by ło  w szeregach.

Nieobecność tych szeregowych zatrwożyła do- 
wódzcę pu łk u , gdyż w wojnie hiszpańskiej zda
rzały sio częste wypadki, że żołnierze ginęli od 
skrytobójczego żelaza.

Chcąc się niebawnie o przyczynie tego spó
źnienia przekonać (wstrzymując wymarsz puł
k u ) ,  postał dowódzca wachmistrza z kilku żo ł
nierzami do kwatery Dąbrowskiego.

L ecz  nim opowiem zdarzenie tego żołnierza, 
poznam moich czytelników z jego  osobą.

Dąbrowski, byh o  żołnierz nadzwyczajnej siły, 
okrągłej twarzy z wielkiemi jasnemi wąsami , 
pilny w s łn ż b ie ,  odważny w boju , przyjacielski 
z kolegami i w każdej gospodzie, aprzytem  (co 
się w owym czasie rzadko między żołnierzami 
zdarzało), zachowujący stale wiarę swych przod
k ów ; jedn em  słow em  przypominał on tak z po
stawy jak i swych przym iotów, rycerzy z cza
sów króla S t e f a n a ,  którzy idąc do b o j u ,  nim 
silną dłonią skruszyli proporce, śpiewali pieśń 
Bogarodzicy.

Po tych wszystkich cnotach byt on zawsze 
prawdziwym ułanem, lubit skocznego mazura, 
lub ił  brzęk swych ostróg, czapkę nosił na ba
kier i każdą kobietę grzecznie powitał; a jeźli 
przy wydarzonej sposobności zbyt ochoczo na
chylił kielicha, nie czynił to z nałogu lecz z we
sołej myśli.

Wszakże i teraz przy tak zmiennych zwycza
ja c h ,  daremne byłyby m ozoły, stracona wym o
wa tego , lttoliy chciał przekonać ułana o zba
wiennych skutkach metody Pryśnica.

Lecz wracam do m ego wachmistrza: jak tyl
k o  wjechał w uboczną ulicę, z-oczył stojącego 
żołnierza z oliulbaczonemi Itoiimi, a ten m u  
powiedział, że Dąbrowski ubrawszy się przed 
świtem w mundur, poszedł do kościoła Ojców 
D om inikanów, n>ówiąc, że zaraz powróci.

Wziąwszy z sobą żołnierzy, udał się wach
mistrz niezwłocznie do klasztorn, gdzie wpro
wadzony przez £urtyjana, ujrzał z wielki era za .

dziwieniem w obszernej komnacie Dąbrowskie
go z rumianem licem siedzącego za stołem śród 
licznego zgromadzenia zakonników.

Rozkazał tnu wsiąść na koń i w jednej chwili 
stanął z nim przed dowódzca pu łk u , a kiedy 
ten zaczął go strofować, stał winowajca wypro
stowany, trzymając rękę przy czapce; lecz gdy 
zażądał od niego tłum aczenia, Dąbrowski w te 
odezwał się słowa:

.W iadom o panu pu łkow nikow i, że kiedyśmy 
staczając bitwy szli do Madrytu, wojska francuz- 
Itie zajęły przemocą L c r m e ,  z którego miasta 
strwożeni mieszkańcy wraz z wojskiem hiszpań- 
sk im uciekli w góry, zostawując swe domy na 
lup zwycięzcom. — Nazajntrz w obozie dostrze
g łem  u jednego  żołnierza z piechoty am pułkę  
kościelną; mając trochę pieniędzy7, kupiłem  tę 
w nadziei, że kiedyś ją  oddam m em u  probo
szczowi parafijalnemu na pamiątkę; gdy jednak 
teraz idziemy na nową ltatnpaniję, bojąc się 
ażebym je j  w ciągłych marszach nie zgubili, od
niosłem ją dzisiaj do 0 0 .  Dominikanów, w któ
rych kościele jest Matka boska cudowna, z pro
śbą, ażeby na moją intencyję odmówili pacierz. 
— Dobrzy zakonnicy nie chcąc na dal odkładać 
m ego życzenia, wzięli muie z sobą do kościoła, 
odczytali mszą świętą, po której otrzymałem 
błogosławieństwo i relikwiją świętego Jacka.—  
Przejęty skruchą żegnałem się z n im i, myśląc 
o m arszu , kiedy w przechodzić przez wielką 
salę, ujrzałem przygotowane śniadanie; trudno 
było się wymówić tym O jcom  gościnnym, śpie
szcie  wypiłem  zdrowie księdza jenerała, księdza 
gwardyjaua i całego zakonu i ju ż  tylko m iałem  
wypić zdrowie Ojców braciszków, kiedy m nie 
wachmistrz rozkazał wsiąść na ltoń.«

Po tein tłumaczeniu darował wine Dąbrow
skiemu dowódzca, bo  chociaż opóźnienie jego- 
wymagało surowej kary, przyczyna tego była za
wsze cnotliwa, a tak Dąbrowski zamiast masze
rowania pieszo z karabinkiem na plecach przed 
trębaczami; dosiadł z radością swego FDmalta 
unosząc z Burgos relikwiją ś w ię te g o  Jacka z tein 
przekonaniem , że la go w nieszczęsnej przygo
dzie zasłoni.— Stały w swej wierze, kiedy w bit
wie pod Wagram został ciężko rauiony i leżąc 
W szpitalu po low ym , słyszał jęki i narzekania 
innych żołnierzy, odpiąwszy swój mundur na 
piersiach, z wesołym umysłem pokazywał k o 
legom. swoje relikwiją w tem zawsze przekona
niu , iz je j  tylko winieo ocalenie swojego życia.

Czyliż Dąbrowski z swą wiarą nie byt szczę
śliwszym od wielu łudzi, którzy przechodząc cier
niste drogi, tylko przelotne znachodzą pociechy?'

ó, H , « . . .
»
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BE L W O W A .
(  Nadesłane.)

Polaka ai do pierw szej potow y X V U . Wieku, pud 
Itzgledem obyczajów i zwyczajów  w czterech częściach opi- 
fana'przez W acław a Aleksandra Maciejowskiego w Peters
burgu i w W arszawie «> księgarni Eggersa i Sennewalda 
1 8 4 2 . 4. tumy w 1 2 . —  D w ojak ie  p ostrzegać  się dają r o 
d za je  u cz o n y c h  p ra c  teraźnie jszego w iek u ,  w  zaw odzie  
u m ie ję tn oś c i ,  nauk i literatury u w jzystk ich  n a r o d ó w ,  
które  się literaturą i p iśm iennic tw em  zajmujn. — N aj
większa jest  l iczba d z i e ł ,  k tórych  p isarze zasiadłszy 
w y g o d n ie  w p orę c z o w ć in  krześle z cygarem  w  u s ta ch , 
» l b o  prze lewają  na p ap ier  swe własne fa n ta zy je , mniej 
w ię c ć j  bu jne p o m y s ły  i w yobrażenia  , silą się  r o z ś c ie 
l i ć  przed  czyta jącą  p u b l iczn ośc ią  zapas s w y c h  id e a łó w ,  
n ib y  to  g łębok ie j  nauki , lepią z n iez l iczone j  i lośc i  
s ł o w  ogrom n e  ha łw any  i puszczają  w  świat ja k o  n o w y  
p ł ó d  r o z u m u ,  nauki i m ą d r o ś c i , w n a d ę t ć j ,  napuszy- 
ste] i buchastej p o s t a c i ;  iub tez w z iąw szy  przed  siebie 
p rzedm iot ,  o  k tórym  inni dostatecznie i gruntownie p i-  
•eli, na n o w o  go przetraw ia ją ,  n i c u ją ,  f i ltrują— książki 
takowe szybko  rosną —  m iąższość  ich zupełnie  o d  au
tora  w o l i  z a w is ła ,  b o  c ó ż  b y ć  m oże ,  o  c ze m b y  się nie 
d a ło  m ó w ić  i p isać tak d ł u g o ,  jak d łu g o  się m ó w ią c e 
mu lub piszącem u p o d o b a ?  L os  p o d o b n y c h  dzie ł  jest 
te n ,  ze raz z ck liwością  p rzeczy taw szy  lub nie d o c z y 
tawszy, p o tę p ia m y  j e  ja k o  z w ło k i ,  w  których  tkwi za
ró d  skazitelności na pastwę r o b a c t w a .—  Drugiego  r zę 
du dziełu są o w e ,  gdy autor p o ś w ię c iw s z y  lata, na 
zebranie r o zsy p a n y c h  p o  r ó ż n y c h  stronach ziarn, kru- 
s z c z ó w ,  skrzętnie na jdrobnie jsze  szczątki z g r o m a d z a , 
p o r z ą d k u je ,  w  je d o ą  b r y łę  przeta p ia ,  i z tego  metalu 
kun sztow n y  p osąg  od lew a .  D o  rodzaju  u c z o n y c h  p ł o 
d ó w  drugiego rzęd u ,  należy bez  wątpienia dz ie ło  pana 
W a c ła w a  Aleksandra M a c i e j o w s k i e g o ,  k tórego p o 
w y ż e j  zu p e łn y  ty tu ł  umieściliśmy. Jestto skreślenie 
o b y c z a j ó w  i z w y c z a jó w  narodu po lsk iego  w  ró ż n y c h  
e p o k a c h ,  oparte nie na w łasny ch  fa n tazy jach ,  lecz  na 
p o w a d z e  pisarzy  sp ó ł c z e s n y c h  k r a jo w y c h ,  w  o w y c h  
czasach  ż y j ą c y c h ,  i r od ow ity m  język iem  p i s z ą c y c h .—  
P rzeczytaw szy  to  d z i e ł o ,  ła tw o  się każdy p rz ek on a ,  
z jakim m o z o ł e m ,  z jaką stratą czasu i z jaką c ierp li 
w ośc ią  p o łą c z o n e  b y ł o  wyszukanie  i odczytan ie  ty lu  
książek, książeczek i p isem ek ,  tudzież uporządkowanie  
i systematyczne sp o jen ie  rozsy p a n y ch  lub  tylko  na- 
p om k n ion y c h  drobnostek  w  jedną c a ło ś ć ,  jaka się w t e m  
dziele o c zó m  naszym p rz ed s ta w ia .— Dla każdego kogo 
o b c h o d z i  w ia d om ość  d z ie jó w  narodu p o ls k ie g o ,  j e g o  
starożytuośc i  , o b y c z a j ó w ,  z w y c z a j ó w ,  chw a leb ny ch  
p r z y m io t ó w  i wad d o m o w e g o  i p u b l i czn eg o  p o ż y c ia  , 
d z ie ło  to  jes t  n ie o c e n io n e ;  a wraz z dziełami pana Ł u 
kasza G o ł ę b i o w s k i e g o  o z a b o b o n a c h ,  u b io r a c h ,  
d o m a c h ,  d w o r a c h ,  grach i zabawach po lsk ich  w  W a r -  
•zawic 1830 i 1831 roku w y d a n ć m i ,  nieuchronnie  p o 
trzebne. W  nich znajdzie pisarz d z ie jó w  niejedną ska- 
z ów k ę  i niejeden p r o m y k ,  za którego p o m o c ą  zdo ła  
nastręczające mu się w ątpliwości  r o zw ią za ć ;  pisarz p o 
w ie ś c i ,  dramatów n a r o d o w y c h ,  m alarz,  artysta drama
tyczny ,  najrozmaitsze obrazy  i na jobfitsze  ź ród ła  do  
■Wych u t w o r ó w ;  a każdy c o  rok je  przynajmniej raz 
“ ictylko bez unudzenia, lecz  nawet z przy jem nośc ią  
Przeczytać  m oże .  —  Zw ra ca jąc  to  razą, je d y n ie  tylko 
uwagę na d z i e ł o ,  obszernie jszy  r o z b ió r  i sąd do 
P ° ż n iej szego odkładam y czasu.

Pyyodnika rolniczo -  przem ysłowego  p o d  R edakcyję  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  N. 3. i o b e j m u j e : 
1) R o ln ic tw o  oparte  na użytkow aniu z krów, przez K. 
J.  T u r o w s k i e g o .  Ł!) O  szkodzie  wynikającć j dla

posiadania d ó b r ,  kiedy administratora S w oich  posis* 
d ło ś c i  p ła c i  od  p rzew y zk i  d o c h o d ó w  z rozm aitych  ga
łęz i  gospodarstwa. 3 )  O  Zgorzeliźnie p ł u c ,  k torć j  r o -  
gacizna p o d le g a ,  przez  barona W e  Id  e n .  4 )  Ł a tw y  
s p o s ó b  otrzymania o d  razu ceg ie ł  s u c h y c h , p rzez  pi 
P o h l .  5 )  W ia d o m o ś ć  og ó lna  o  zgrom adzeniu szóstćm  
niem ieckich g osp od a rz y  w ie jsk ich  i l e śu ych  w  Stutgar- 
dzie r. z. zebrane'm.

S t a r o  -  g r e c k i  t e a t r .  Pisma niemieckie um ie
ś c i ły  w i a d o m o ś ć ,  że król pruski jednem u z tam tej
sz y ch  b u d o w n ic z y c h  p o l e c i ł  w y b u d o w a ć  w  Sanssouci 
zup e łn ie  na staro-grecki s p o s ó b  urządzony  teatr, w  k tó 
rym  w i e c i e  p od cz a s  pięknej p o g o d y  staro -greck ic  traje- 
d y je  i t. d. p o d  gołc'm niebem przedstawiane b y ć  mają .

N a  t e a t r z e  w A t e n a c h ,  zamyślają  przedsta
w ić :  A ntygonę, S o  f o k i  e s  a z chóram i M e n d e l s o h -  
n a. Tak to  a r c y d z ie ło  starożytnej sceny  ateuskićj p o  
d łuższe j  przerw ie  niż  d w ó ch  ty s ię cy  l a t ,  będ z ie  znow u  
przedstawione na tern samem miejscu , na którćm nie
gdyś p o w sta ło .

S t a r o ż y t n e  p o m n i k i  g r e c k i e g o  b u d o 
w n i c t w a  w  A n g l i i .  N iedaw no zawinął do  portu  
w  G rcen w ich  angielski okręt  l in i j o w y  Cambridge, z ko- 
sz tow n em i marmurowc'mi pomnikami b u d ow n ic tw a  , 
które  z p o d  g ruzów  miasta X an tu s  w y d o b y t o ,  i kosztem 
angielskiego rządu d o  Auglii s p r o w a d z o n o .  W szystk ie  
te zabytki starożytnego kunsztu, ważące  3,600 cetna- 
r ó w  w iedeńskich, p rzezn aczon o  dla angielskiego muzeum 
w  L on d y n ie ,  gdyż  muzeum oxfordzkie  ma ju ż  p o d o b n e ,  
sławne m armurowe pom niki  niejakiego Arundela.

Ś w i e c z n i k i  g a z o w e .  Blacharz paryzki F le u -  
ry ,  o g ł o s i ł  w  gazetach, ze z rob ił  m nóstw o w y t w o r n y c h  
lichtarzy , z których nie ł o j o w e  a lbo  w o sk o w e  św ic 'ce ,  
lecz  p łom ien ie  gazu światło  dawać będą. Za p o m o c ą  
p ros tego  urządzen ia ,  zapala się gaz , k tóry  w  w y d rą 
ż o n y m  piedestału świecznika jest  ukryty. G az  pali się 
tak ja s n o ,  iż lichtarzem takim p ię ć  w o s k o w y c h  świe'c 
o sz cz ęd z ić  m ożna. Zresztą lichtarze te dają  się także 
p rzenos ić  z jed n ego  miejsca na d ru g ie ,  a p ło m ie ń  nie 
w y d a je  najm niejszego s w ę d u ,  nie dym i i nie k o p c i ,  
i ow szćm  w  zamkniętych przestrzeniach uważać j e  m o 
żna za środek czyszczenia  pow ietrza .  Jeźii te lichtarze 
gazow e pozyskają d obre  p r z y ję c i e ,  sp od z iew ać  się m o 
ż n a ,  żc  k op cą ce  świc 'cc ł o j o w e  całkiem ustaną.

S p r ę ż y s t e  k a p e l u s z e  m ę z k i e .  W  s to l icy  
angielskiej r ozros ła  się p r z e m y s ło w o ś ć  jak o n o  drze
w o ,  które konary swe na wszystkie kraje świata r o z 
p ośc iera .  P o ż y t e k . p iękność  , w y g od a  Są hasłem w s z y 
stkich n o w o -p o ja w ia ją c y c h  się w ynalazków . Fabrykant 
knpeluszów L i f e b o o k ,  mieszkający niedaleko teatru 
Hajmarket, robi  teraz-kapelusze  gum i.e lastyczne , które 
c o  do  gibkości i t rw a łośc i  wszelkie d o ty c h c z a so w e  ka
pe lusze  przechodzą .  Nie przepuszczają  one  zupełn ie  
w o d y ,  a będ ąc  bardzo r o z c ią g l iw e ,  nie uciskają b y 
najmniej g ł o w y ,  dają się p o d o b n ie  jak chustka ciasno 
z w in ą ć ,  a w  potrzebie  nawet w  kieszenię s c h o w a ć . —  
Dla m ężczyzn  u częszcza ją cy ch  na teatr, bale, koncerta 
i t. d . ,  z p o w o d u  te'j sprężystośc i  są niezmiernie d o 
godne. A  ze taki kapelusz nie traci  nigdy fo r m y ,  i 
przetrwa sześć z w y c z a jn y ch  kapeluszów p i l ś n i o w y c h ,  
prze to  cena dwa dukaty nie jest nazbyt  w ysoka .  Czar- 
n o ś ć ,  glans kutneru, równie  jak i w ytw orn a  forma nie 
p ozostaw ia ją  dandysowi nic d o  życzenia .

F e  o o i n c  n.  Pan G u i s l a i n  nadmienia m iędzy  
inne'nii fenomenami także i ten, że z kurzego ja ja ,  które 
w y w ad ła  srok a ,  w y ląg ł  się tak dzie lny  kog u t ,  iż wszy
stkie tego rodzaju ptaki p ok on y w a ł .  W ia d o m o  p ow sze 
c h n ie ,  ze g o łę b ie  mają w ysok i  i szybki l o t ,  a jeź l i
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tch ja ja  w y s ię d ą  ciężkie ptaki , tedy  n o w y  ten p ł ó d  
e b oc ia ż  dorośnie  , ju z  się nad ziemię p o d n ie ś ć  nie m o 
że  i na o d w r ó t ,  gdy g o łę b ic a  w ysiędzie  kurze j a j a ,  
p o s t r z e ż o n o ,  ze hury te w y ż e j  la ta ją ,  i d łnże j  stę 
w  pow ietrzu  utrzym ać mogą.

P i e r ś c i e ń .  H ortcn se  A l l c r a r d  i L ou is  C a n 
n e s  b y l i  zaręczeni kobhankowie . T rą b a  w o jen n a  w e 
zw a ł?  C a n n e s ’ a do  R o s s y i .  P rz y  pożegnaniu  zam ie
n ia l i . kochankowie  s w o je  p ierśc ien ic ,  na k tó ry ch  b y ł y  
w y r y t e  ieh im iona. C a n n e s  b y ł  rotmistrzem w  putkn 
k ir y sy je r ó w  fran cu zkich ,  i p o le g ł  w b o j u  p odczas  od- 
w ro tu  z M o s k w y .  H o r t e n s c  z zakrvvawione'm sercem 
d ow iedz ia ła  się o  śmierci sw ego  narzeczonego .  Za w e j 
śc iem  S p rz y m ie r z o n y ch  do  Paryża , zaDrała zn a jom ość  
z  p e w n y m  < fici rem r o ssy js k im , który  dla s w o ic h  p r z y 
m io t ó w  serca i umysłu rów nież  b y ł  godny  kochania, 
ł l o r t c n s e  odda ła  rękę temu w o jo w n ik o w i  i w y n i o 
sła sie z nim d o  je g o  o j c z y z n y .  Przed  kilką laty umarł 
je j  m ałżonek , a R or ten se  udała się c o  swoic  córki , 
zaślub ionej z p e w n y m  u h y w u  : l in i ,  k tórego w ło ś c i  nad 
brzegirm  B e r e z y n y  le ża ły .  G d y  zakładano fundament 
na o g r o d o w ą  a l ta n ę , r o b o t n i c y  w ykopali  dobrze  za
c h o w a n y  szkielet c z ł o w ie c z y .  IN a kości jed n eg o  palca 
zna lez iono  p ierśc iónen złoty'. G d y  się Horten3e- d o 
kładnie  p rzy p a trzy ła  tej o b r ą c z c e ,  skrzyhnęła n a „ lL : 
s L o u i s  C a n n e s ! * ,  i padła na ziemię. O d  tćj cnwil i  
smutek ogarnął je j  d u s z ę ,  a d z iw n y  ten zbieg  o k o l i 
czn ośc i  , oocżytuła za g lo s  zm arłego . Z ł o ż o n a  ciężką 
c h o r o b ą  , p o  kilhu miesiącach nma -ła. Z  rozkazu j ć j  
w  m iejscu altany w y s ta w ion o  g r o b o w i e c , | którym
szczątki jó j  narzeczon ego  z ł o ż o n o .  Obrączka U  o r t e n -  
z y i A l l e w a r d ,  b ł y r - c z y  z n o w u  na p a lcu  um arłego. 
A ona sam a, s tó sow a ię  do  swej w o l i ,  s p o c z y w a  p rzy  
b oku  p ió rw s -e g o  hochan.ta i ma na sw ym  palcu ob rą -  
czką z imieniem L o u i s  C a a n e s l

O b a d w a j  Y e s t r i s .  Z m a r ły  niedawno w  P a 
ryżu  Yestris , on  bożek  tańca , b y ł  synem  tak cw an ego  
w ie lk iego  V c s t r i s , ncznia s ław nego  D u p r c ' , k tóry  L u 
dwików X V .  w  tańcn lekcy je  dawał. T e n Y e s t r i s ,  o j 
c i e c ,  b y ł  tak dum ny op ieką h ró lew sk ą , iż nr.iesiony 
na dzw ycza jnem  u w ie lb ie n ie m , którćm  go okry w ano  , 
miał się za jed n ego  z na js ławnie jszych  inężów  sw ego  
wieku. Jakoż j iu n ę g o  razn rzekł bardzo  kom iczny.n  
t onem  do  o b e c n y c h ' :  » W  E n r o p ie  nić ma tylko  „ z e c h  
w ie lk ich  m ężów . K r ó l  p r u s k i ,  W  o  1 t e r i j  a.a 
L e cz  jakkolwiek Yestris b y ł  w ie lk im , jeduakże syn j e 
g o ,  który  p o  raz p i ć i i / s z y  1772 w y s t ą p i ł ,  zaćm ił  go 
sw o ją  sławą. G d y  p o tśm  w y stą p i ł  p o  raz trzeci,  o j c i e c  
o b ją w s z y  ręlun.i  je g o  p raw ą n o g ę ,  i p o d n ió s ł s z y  ją  ..u 
u s to m ,  rzek ł :  s P o z w ó l ,  niechaj tę n og ę  u c a łu ję —jest- 
to  boska noga !*  O d  tćj  chw il i  o św ia d c zy ł  j a w n ie ,  ze 
go  syn w  je g o  sztuce p rz e w y żs zy ,  d o d a ją c :  »Z ja w ien ie  
to da się łatwo w y t łu m a c z y ć ,  gdy p o w ie d z ą ,  ze Y e 
stris b y ł  tw o im  n a u c z y c ie . c m .& Jedna ize zawsze jeszcze  
nie p ozw a la !  mu p rzy brać  swego  wielkiego nazw .ska, 
p okąd  sic  nic p rz e k o n a ł ,  zc jest  tego g odz ien ;  dla te
go Vcstris , syn , d ługo  b y ł  znany tylko p o d  imieniem 
A ugusta ; późn ie j  p o z w o l i ł  mu o j c i e c  p rzy brać  p ię ć  
pic'rv»szych głosek swego nazwiska, luórc  on p o ł ą c z y 
w szy  z zgłoskami matki, nazwał się Vestrallurd. D o -  
pie'i L p o  rzęsistych ok lask ach , którćmi go w  balecie, 
o jcow sk im  o k r y t o ,  udał się o j c i e c  do  je g o  ł o z y  i rzekł 
do niego ze i zami w  o c z a c h :  s R o d i a e y  s y n u ,  talant 
twój jfouzicn świetnej n a g ro d y ;  od  dzisiejszego dnia 
pozw a lam  ci nazywać się m ojc in  mieniem.* Ztem  w szy -  
stkie'm ten syn sprawił mu często Zmartwienie.  Raz nic

c h c ia ł  p r z y c h y l . ć  się d o  ż ycz en ia  k ró lo w e j  , która w y 
p ra w ia ją c  dla bawiąci  go p o d ó w c z a s  w  Paryżu kró 'a  
W ilh e lm a  I I I .  w idowisHo, chc ia ła ,  a żeby  m ło d y  Y estr is  
t a ń c z y ł ,  dla tego  tćz  stary Yestris rzekł d o  n ie g o :  
'sB ieszcześliw y synu! toż chcesz p oróżnić oba&wtt datny 
Yestris i Bo.urbon które zamsze z  sobą w najlepszej z ęe -  
dzie ż y ły la  Jakoż w  samej r ze czy  rozgn iew ał się d om  
R o u r u o n , gdyż  tancerza Yestris  p o s ła ł  na ośm  dni d o  
F o r t - l ’E v e q u e .  \estris  b y ł  tancerzem z nadzw yczajną 
lekkością i w d z ięk iem ;  jednakże s ław niejszym  b y ł  j : k o  
tancerz niż jako mimik. P o p isy w a ł  się na jszczcg ó lm e j  
pirouettem , k tórego jeź l i  nic w w n aln z ł , tej go p rz y n a j 
mniej w y doskonati ł ,  e pote’ m nadużył .  Żaden z tancerzy 
nie d o s tą ę i ł  tak wielkiej s ła w y ;  aby go w idzie  tańcząr 
c e g o , j e ż d ż o n o  z dalekich krajów  d o  P ary ża ,  a. gdy 
w  L o n d y n ie  wystąpili w  b a l e c i e , rzucano mu garściam. 
gw inc je  na. scenę. V os lr is ,  k tóry  tańcem sw oim  p o k o 
nał  Wirelona i G a rd e la ,  za wystąpieniem  D u por .a  u j 
r za ł  sw o ją  s ław ę p rz y ó m io n ą ;  w ićrsz  p ud  napisem . 
La dansomunie, zada! mu ostatnią klęskę j  jakoż  p o p i 
su jąc  się prawic  p ó ł  wieku na teatrze de l’ Opertr, u c h y 
l i ł  się w  roku 1S1Ó zc sceny ,  mając lat 56. Przez Lat 
sześćdziesiąt zaopatrywała  tainilija Yestris ws-wsikio 
teatro e ropejskie tancerzami i aktorami. Zrnatły  nie 
dawna Y e s tr is , t“ dieu de la danse, jak go o j c . e c  nazy
w a ł ,  b y ł  c z łow iek  d o b r y c h  p r z y m io t ó w ,  ła g o d n e g o ,  
up rze jm ego  charakteru i od  swoic li  k o leg ów  p o w s z e 
chnie kochan y .  O  nim to m awiał  o j c i e c  z dumą* »Syn  
m ój  unosi się w  pow ietrzu  , aby się nic p on iża ł .*

C z a r o d z i e j s t w a  p r z e m y s ł o w e .  P ow ie ść  
n ies ie ,  że w  daw n y ch  czasach tyli.o fen ixy odradza ły  
się  z sw y c h  p o p i o ł ó w ,  teraz z starych p a m a lo n ó w ,  p o 
dartych  b u tó w ,  zcszarpanych fr a k ów ,  i tym p o d o b n ie ,  
odradzają się zupełn ie  n o w e ,  i to ju ż  nic  jest bajką. 
G d y  dawnie j o jc i e c  napisał d o  s y n a : s l l o c b a n y  m ó j  
synu . Matka p o s y ła  ci  m o ją  s t a r ą  k a p o tę :  każ sob ie  
z r o b ić  z nisj n o w ą * ,  śmiano się z tego jako  z d ow cip u  
L e cz  teraźniejsza p r z c m y s i o w o ś ć  zamieniła to  w  rze
c zy w is to ś ć  i prffwdę G d y ż  nic  ty lko  w  Cliamille w e  
F r a n c y i , ale ju ż  i w  R audnic  niedaleko L ip sk a ,  są fa
b r y k i ,  które stare pauta lon y ,  frak i ,  surduty, p łaszcze  
przerabiają znow u na w e łn ę ,  tę w e łn ę  przemieniają 
w  p i l ś ń , a tę w  na jpiękniejszy  bukskin, tak d a le c e ,  iż 
uic jeticn panicz zadziera nos w  gó^ę w p a l e t o c i c  z tych  
sam ych gałganów, które niegdyś żebrak z sp u szczon ym  
nosem  z siebie zrzuci ł .  P od łu g  doniesienia zawartego 
w  Aihjemeinen A nzeiger, który , jak w ia d o m o ,  nigdy  nie 
ż a r tu je ,  pewien  szewc w  A p o l d a , gotu je  z starych 
b u t ó w  i trzew ików  g ą s z c z i  wyle'wa z n iego n o w y  rze 
mień , z którego najp iękniejsze o b u w ie  sporządza.

C z u ł e  p o  l i t o w a  u l e .  Jeden z s ,-dziów w  T e .  
xas miał n iedawno do  osąd zonego  na śmierć z a b ó j c y  
J o h n  J o n e s ,  następującą p rz e m o w ę :  » M ó j  p o c z c i w ”  
J o h n ie ,  p os łucha j  c o  ci p o w i ć m : sąd nie miał zam ia
r u ,  abyś przed nadejściem w io sn y  na szubien icy  w i 
s ia ł ;  ale z w a ży w s zy ,  ż t  p ow ietrze  jest  bardzo z im n e ,  
więzienie bardzo w i lg o tn e ,  a z y b y  u okien p o t łu c z o n e ,  
a izdebka tw o ja  w  tak z ły m  stanie ,  żc ognia w  nićj 
r o z ł o ż y ć  uic n iożu a ,  przytein l iczba w ięźniów  tak wiel 
ka , że ci na pos łan ie  jed u ę  tylko derhę dać m o ż e m y ;  
w ię c  aż d o  nadejścia w io sn y  b y ł o b y  ci tu bardzo  nie
wygodnie .  Sąd przejęty  ludzkością i po l itowaniem  
c h cąc  o  J e  to b y ć  m oże  skróc ić  tw o je  c ierpienia, czyni 
ci tę p r z y s łu g ę ,  aby c ię  zaraz ju tr o  p o  śuiadaniu p o 
w ie s z o n o . * —  7ja to praw dziw e czu le  p o l itow anie ,  ja k 
że Jc lm  nie miał p od z ięk ow ać  szlachetnemu sędziem u!

.R e d a k to r  J a n  N e p . K a m i ń s k i .  —  N a k ła d e m  S p a d k o b ie r c o  to F r  a ń c i s % k a  K r  a t , t e r  a .
Drukiem P i o t r a  P i l i  er a .
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